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Dyktatura dyplomatyczna 

Rząd narodowy mianował ks. Władysława 
Czartoryskiego głównym , swym ajentem dyplo- 
matycznym w Paryżu i Londynie. Tu było prze 
ciwnem widzeniu rzeczy, jakie wyrobiłu, sobie 
stronnictwo. demokratyczne. Również nie po jego 
myśli wypadł skład komitetn sześciu, mianowa- 
nego przez Rząd narodowy do zbierania skła- 
dek, zakupywania broni, wysełania ochotników 


do powstania, i do wypowiadania myśli Rządu | swonnietwa, to Polaków uajroznialtszych opinji 


uarodowego na zewnątrz, jak» organu polity 
cznego emigracji polskiej. 

* Pomimo tego, komitet zjednotzonej na pod- 
stawie demokratycznych zasad emigracji pol- 
akiej, wybrany wiekszością głosów, więc legalny 
jej organ, chociaż nie był uwiadomiony o tem 
ot Rządu narodowego ani też rozwiązany, „sta- 
jąc mierozdzielnie pod kierunkiem i rożka- 


„mi Rządu narodowego, uznał swój mandat za, 


ustały i rozwiązał się.* 

Obywatelski ten czyn komitetu zasługuje na 
zupełne uznanie. Ta karność narodowa w chwi-. 
lacb, tak trudnych jak dzisiejsza, świadczy 0 
wielkiem zdrowiu moralnem emigracji. 

Aż oto pojawia się w francnzkim dzienniku 
La Prosso następująey list: | 

Książę! Muszę zaprotestować przeciw vytułowi, ja- 
ki sobie przyswajasz jako dyplomatyczny ajent jeperalny 
w Paryżu i Londynie. Dyktatura dyplomatyczna, do któ- 
rej książę nieustannie dążyłeś, byłaby równie niebezpie- 
czną , jak wojskowa, jaką jenerał Mierosławski y8 jokiś, 
czas przyjął. R dwgń boczi? : | 

Obs te kroki były wynikiem intrygi i niespodzian:, 
ki, które potępia dzieje. ' Książę nie możesz w sposób 
korzystny zastępywać Polski za granicą, gdyż twe in- 
teresa rodzinne "eprzeciwiają sie interesom narodu. Ma- 
my rzeczywiście powód obawiać się twej polityki jezu 


..iekiej, która służy tylko ambicji dynastycznej 


Negocjacje twojego ojca w r. 1831 uważanu za głó- 
wną przyczynę npadku naszego powstania. Nawet twe 
zachowanie się, książę, w Konstantynopoiu w r. 1855, 
które mój ojciec równie surowo jąk i sprawiedliwie osą 
dził, nastręczają nam słuszne obawy tak teraz jak i na | 
przyszłość. Książę szukasz tylko śródka, ażeby.od dworu 
do dworu wyjednywać odbudowanie Polski za jak naj 
niższą cenę (pour marcbander au rabais). | l 

TW pierwszych miesiącach powstania  rozsiewaleą 
zwątpienie, a teraz kiejesz niezgodę między nąmie 

Z boleścią, mój książe piszę się twoi uniżonym 
słagą. władysław Michlewiez. i 

Nie bylismy i nie jesteśmy przyjaciółmi polity- 
ki domu Czartoryskich, ale list podobny zdziwił 


nas - mocno. Jakiem prawem pan ące W. 
ZAT* 


Rząd 


narodowy istottie mianował swoim agentem ge 
ueralnym? Jak może nazywać to dyktaturą dy- 


z WEŃ 
Przegląd wypadków obecnej wojny. 
IV 


(Ciąg dalszy.) 

Pułkownik Puszkin nie był szezęśliwszy 
w powiecie poniewiezkim. Drobne gromady roz- 
stępówały się: po kilku strzałach Ww niedostępne 
dla wojska miejsca, udaremniając operacje mo- 
skiewskie. 

Skombinowany z ruchem Delinghayzena był 
wymarsz majora Stepanowa, który Z drugiej 
strony od- Wilna dążył do Wysokiego, Dwomt 
w Chęci dapadnięcia na zbierającą się tam gro- 
madę. — Po kilkogodzinnej utarczce cofnęli się 
i ci „gerylaBy, zostawiając Moskalom miejsce 
walki, którzy nie śmiejąc ścięać powstańców 
do lasów, spalili całą tę wieś, mszcząć się na 
bezbronnych mieszkańcach, Dla krwawego pd- 
wetu napadł Narbut na batalion stezeleów pod 
miasteczkiem Wilki nad Niemnem, i przypar!- 
szy go do rzeki, zniósł go do szezętu 28, marca; 
gdy równocześnie inny mały oddział pod Cze- 
kiszkami wyciął do nogi 29. marca maszerujący 
swobodnie transport Moskali = nad” Niemnem. 
Gwałtowny ten wybuch zdemoralizował dowódz- 
ców moskiewskich, którzy niewiedząe co czynić, 
żądali ze wszech stron posiłków, niszcząc wszy- 
stko w swym pochodzie, aby teroryzmem 1 wście- 
kłością sparaliżować początkujące powstanie. | 

Niemcy, sztabowcy moskiewscy, Oderwani 
od samowarów, zgłupieli nagłem powstaniem li- 
tewskiem, wyteżająe ociężały swój rozum do po- 
wtórnych mądrych strategicznych operacyj, a nie 


| piomatyczną, „80 Jest z tytuły .tej nominacji Jè- 
dynie służbą u Rządu narođowegc i każdej 
chwili może być cofnięte? Wolno mu było po- 
wątpiewać o siosowności tego, mianowania i © 
dobrym, dla ojczyzny skutku czynności tegu 
agenta; ale protestować przeciw temu i% ou umo- 
£owany pełni służbę „dyplomatyczną, i nazywać 
to uzurpacją — jest go najmniej miedorzecznym 
wyskokiem. i 
Rząd narodowy jezeli nie chee być Rządem 


do swoich celów nżywać nietylko może ale po- 
winięn. Gdyby arystokracji polskićj nie użył 
do celów, w których oua może być pomuchną 
sprawie narodowej, toby mu to wszyscy ludzie 
myślący za zle wziąć powinni, równie jak za 
złe by mu wzięto, gdyby nie użył i najczerwień- 
szych demokratów tam, gdzie oni mogą być naj- 
sposobniejsi. Tak samo gdyby Mierosławski był, 
uznał Rząd narodowy i poddał się jego rozka-, 
zom a Rząd go nie użył do tych. czynności, do 
których on jest sposobny, to popełniłby „błąd pa-' 
lityczny. 3 OLA | 

Powstanie polskie przebywa rozmaite przej-, 
ścia. Nie w każdej chwili i nie w każdem 
przejściu mogą być jedni i ci sami ludzie użyci. 
Osobliwie zastować się to da do dyplomącji pol 
skiej. Nawet uznane rządy regularne wysyłają 
do obcych dworów tylko takich posłów, Którzy 
tam znaleźć mogą dobre przyjęcie i swemi, opu- 
bistemi przymiotami ' i stosunkami wywrzeć mo- 
gą wpływ pożądany, którzy danej odpowiadają 
sytuacji. Nie można z indywidualności ' posła 
wnosić 0 ostatecznym celu i przękonaniąch rzą- 
du, który go wysłał. Gdy się stosunki inaczej 
lub wyraźniej rozwiną, gdy się sytuacją zmieni, 
to rządy zmieniają i swoich reprezentantów, do- 
bierają odpowiednich nowej elwili. 

Nie będąc nawet. wcale «zwolenpikiem po 
lityki Czartoryskich, można było jednak _nznąc. 
trafność wyboru, uczynionego , przez Rząd naro 
dowy Do zawiązania pierwszyel stosunków dy 
plomatycznych, w chwili interwencji dyplomaty : 
cznej, iod rządu, nieuznanego jeszcze przez dy | 
plomację, czyż mógł być stogowniejszy repie- 
zentant ? Gdy się zmieni sytuacja, to niezawodnie 
i zmiana w służbie zagranicznej nastąpić musi. 

Jedyną dyktaturą w powstaniu polskięm. jest 
Rząd narodowy. Z czynów zą$ jego weale wno 
Bić nie można, aby przelewał swą dyktaturę na 
dyplomację swoją: A gdy dwie dyktatury w je; 
dnym rządzie są niemożliwe, więc dyplomaty: 
czna Władysława Czartoryskiego jest urojeniem, 


pojmując natury tej wojny, chełpili się zwy- 
cięztwami . tam, gdzie #dowódzey powstańców 
unikali długiego spotkania z ich zastępami, aby 
tem dotkliwiej uderzyć tam, gdzie pewni mogą 
być zwycięztwa i korzyści. faj 
Każda wojna ma swoją właściwą cechę, 
tak jak każdy naród inaczej ją prowadzi. 4 tąd 
to wynika, że czasem najświatlejsi oficerowie, 
nie zbadawszy natury rzeczy, ulegają błędom, 
opierając się na przyuczonych zasadacli, które 
nie zawsze z korzyścią zastósować można. 
Podczas wojny ma Wschodzie, napchało się 
wiele tak zwanych rozumów wojskowych do 
Turcji, w chęci posiłkowania swą nauką Turków. 
Turcy choć powolni, ale dowęipui, zmuszeni 
przyjąć na swój i tak biedny etat gotowiusień- 
kich jenerałów, zemścili się, dając im tytuły je- 
dynie na póstrach moskali. T tak był Aslan ba- 
sza (Lew), którego nasi zaraz na inne zwierze, 
lubiące spokój, przechrzeili; potem Szahim-ba- 
sza (Sokół), Ilderim bej, (piorun), niy eście Tou- 
fan-bej (pusty krzak) i Sefer-basza (miseczka 
wojskowa) - i to dla tego, aby kpić sobie 
z tych przemądrych protegowanych z poselstwa 
panów + Lew rozdzierał, Sokoł, szarpał, Piyrun 
gromi} moskała — w Pustym krzaku przy go0- 
towej Misce tureckiego pilau (potrawa barania)! 
Tak też i w teraźmiejszej wojnie pompatyczne 
tytuły jeneralskie, i nawet dawne przestarzałe 
rozumy, jeśli nie zdołają zgłębić charakteru 
wojny, uledz muszą tej uiewiadomości, którą 
tylko badaniem“ i zastosowaniem się da okoli- 
czności sprostować można. 


Niemcy, oficerowie moskiewscy, może na- 
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Sprawa polska za granicą. 


Na porządku dzjepnym trzyma się ciągle 
jeszcze broszura paryzka : „Cesarz, Polskai Eu- 
ropa." Konserwatystów, pokojowiczów, zwolenni- | 
ków status quo obsypała ona jakby kartaczami 
Nie mogę ochłonąć ani przyjść do siebie. Już nie | 
sękretarz Napoleona, nie publicyści nadworni ce- 
daraa Francuzów, ale sai Ludwik Napoleon jest 
ig) autorem utajonyru — podług ich mniemania, ‘ 
i przypuszczenie to wprawia ich w największy | 
niepokój „Autor broszury, jak czytamy w 4. A. 
Zeg.  czułby się obrażonym, gdyby mu kto 
chciał przypisywać natchnieniu / ministerjalne. 
Stoi on wyżej i patrzy dalej.  Przedsięwziął 
sobie rozszerzyć widnokrąg opinii ogółu, przy- 
zwyczaić wzrok publiczności do olbrzymich roz- 
miarów, jakie ptzybrać musi “sprawa polska, 
skoro zniknie nadzieja spokojnego jej zała- 
twienia.” i 

! Broszura rozpada się na siedm oddziałóv 
W pierwszym upewnia Polaków, że “tylko 'od | 
Napoleona mają się spodziewać pomocy. Legi- | 
tymiści, orleariści i repnblikani francuscy zdra 
dzili Polskę. Francja riapoleońska 'pójdzie im w 
pomoc. Gani Napoleona I., który gwałtownością 
swoją i błędami wtrącił się w trudności i nie 
mógł uczynić tego dla Polski, eo zamierzał. Na-; 
poleon III. wstrzymywał Się od wszelkiej poli- 
tyki zapamiętałej i nie uprawnit nikogo do mnie 
mania, a tem mniej dc mówienia, “że nie dla | 
Polgki nie uczyni. To pewna, že uczyni coś, 
ale w swoim ezasić i w swój sposób. “Polityką 
jego jest nie działać sam na sam. Inangurował 
on politykę silną i pojednawczą, z którą nie źle 
mu było tak w r. 1854 jak i w r 1859 

W drugim rozdziale mamy rachunek z Mo- 
skwą. Autor przypomina jej nadzwyczajne umiar.-. 
kowanie, z jakiemu Napoleon III. przy każdej 
sposobności obchodził się z Moskwą, przypomina 
długie rokowania dyplomatyczne przed wybu 
chem wojny wschodniej, które trwały od lù. 
stycznia 1858 do 16. lutegu 1854, dalei list Í 
własnoręczhy do cara Mikółaja, przyjacieiskość 
Francji ix konferencjach- paryzkich, którą car 
Aleksander II. odpłaci! oszczerstwami w przemo- 
wie swej do szlachty warszawskiej, — następnie 
wzmiankuje o przysłudze, wyrządzonej carowi w 
gradniu z. r., kiedyto w Paryżu kazano uwięzić 
trzech spiskowców polskich na żądanie ambasa- 
dy' moskiewskiej i t. d. i kończy temi ałowy : 
„W każdym kraju należy obliczać wię 2. opinią 
publiczną Francja okazała się bardzo umiar; 
kowaną lecz dłużej trudno by mogła taką po- 


Ime śnrqchne: 


wet napchani strategią; * potracili głowy, gdyż 
naokoło ich "garnizonów  zaludniły się lasy ge: 
ryłasami, przerywając ich sztuczne kombinacje 
dziwnemi skokami, lub znikaniem nagle 2 pola 
walki. ć ; 

Rozmyślnie przerwaliśmy sprawozdania z 
dalszego działania w Płockiem i Augustowskiem, 
ponieważ powstanie w tych okolicach, po nie- 
których zawodach gruntujące się na krótkiem do- 
świadczeniu tam operujących gromad, zaczyna 
swe właściwe, do położenia geograficznego za- 
stosowane przeobrążenie; zatem dalsze nad niem 
rozprawy i mimowolnie nasuwające się myśli 
mogłyby być nie do rzeczy, tem więcej, że woje- 
wództwa te odrębne w ogólnem powstaniu zaj- 
mtują stanowisko. i 

Litwa — jak już wspomnieliśmy, ~~ for- 
mując jeden i nieprzerwany system - działania 
wojennego, utkany na szachownicy napływów 
prawobrzeżnych Wisły, łącząc się nadto ściśle z 
Koroną, musiała, podlegając wpływowi sąsiedniej 
krainy i nieprzełamanej konieczności, <chwycić . 
za broń, by .na swoim rozległym obsarze wstrzy- 
mywać pochód Moskali -oad Wisłę, rozdrabniać 
ich ‘zastępy w nużących marszach po tej, dla 
partyzanckiej wojny korzystnej przestrzeni. Pier- | 
wsze działanie Litwy rozpoczęło się wychodźtwem 
pojedyńczem da Kongresówki z powiatów nad- 
granicznych, aby się łączyć z gromadami, już na 
finit bojowej stojącemi: : 

Gwałtowne wysiłenie Moskwy, trajedje w 
Siemiatyczach > i Białowieży, są dostateczną 
wskazówką, gdzie jest najdotkliwsza: strona Mo 
skali, którzy wszystkiego starania dokładają, aby 
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zostać, inaczej stataby się . współwinowajcnynią 
aktów ubolewania-godnych.* = jsi, 

“Trzeci rozdział zwraca się do Polaków: Ar: 
gumentujące iż sami jedni nie potrafią się osmu: 
bodzić, woła iż mogą liczyć na Francję: "ksoz 
v tym razie do Napoleona należy 'osądzenie 
środków stosownych. * Francja mus! wyczerpać 
poprzód wszystkie środki dyplomatyczne: oT cb 
~ Ustęp czwarty usiłuje asprawiedliwić tater- 
wencję dyplomatyczną w Polsce, toświadeza, że 
położenie Polski jest bezprzykładnem, %4 trwać 
dłhżej nic może. 'Uskarza się: na ołirucieństwa, 
popełuishe na powstańeach W obliczu tałsteli 
strasznych zbrodni dziwić się należy, że noty išić- 
mątyczne tak spokojnym *przemh wiały językiem. 
Ale jeszcze bafdżiej dziwić się ułoży wipowie- 
dzi moskiewskić),' która tak dalece ię zapołńne,, 
iż rzuca wszelką winę ua Zachóg. Tak: kary 
możnaby twięzdzić, dż :lękarze 4. winni oguy- 
stencji chorób% Francja, która w Chinach db iH 
djach opiekuje się katolicyzmem, nić może pilićżeć 
» zimną krwią ng deportacje biskupów ' egth 
kucje duchownych katolickich w Połśce. 

Ustępy z rozdziału piątego i następnych pw- 
daliśmy jnż poprzednio. "Tu dodamy tylko, ;że 
autor uważa za obrazę „Francji 4 Anglii myśl 
Gorczakowa wykiuczęhia” tychże mocarstw ód 
rozpraw gad kwestia polską. W 7mym nakoniec 
rozdziele czytamy między ipnemi | 

„Car Aleksander" nie powinien tracić z 
oczu okoliczności, ` 2o  warunk' | wypadną 
po wojnie mniej * umiarkowantć, niżeli teraz 
przed wojną. Do powtórnego podania: sobie zęki 
na Niemnie (pierwszy raz w Tylży roku 180%) 
trudno, by przyszło. Francja raz dobywszy ore- 
ża, byłaby związaną honorem, twolnić Litwę, jak 
uwolniła Lombardję.* : ZY 

Analogia Polski z Włęchami powtarza się 
w broszurze kilkakrotnie | Dzienniki francużkie 
milczą jeszcze '0 niej, lecz wrażenie, które uczy- 


| nita na publiczności paryzkiej, mą być' ogromne. 


Noty rówpobrzmiące mają sig wybrać vkało 
3, l, m. w podróż do Petersburga. Tymczazem 
wysoka dyplomacja odgrywa rolę łatwowiernej, 
i raduje się otuchą, że Moskwa ustąpi. ka France 
i Morninypost stawią jej w przegiwnyję yasije 
zupełne „odosobnienie* (izolowanie) w perspek - 
tywie. Jestto wyraź nie nowy, ale pojęcie, kry - 
jące się w niem, jęst inwencji ezysto napole: 
ońskiej. „Europą. bęz Moskwy się ohejdzie, „ale 
Moskwa bez Europy; r: O8aMotnIOJĄ, -WZTYSZA 
ze stosunków, „otlciętk. od ząsobów . cywilizacji 
ęuropejskiej —; nie ida- sobie rady. Dobrze przetu 
uczyni, przystając na honorową komplanację* — 


ograniezyę. teatr wojny: ną. Kongresówwkę,, Mor- 
dów, pożóg, rusztowania, wsźystkiego „używał 
Petersburg, aby zgasić pożar Litwy. QOdpędzenie 
Nostica ze służby dlatego, że pozwolił wymknać 
się gromadom z Siemiatycz i Polegią na Lifwę, 
pokazuje piętę Achilesową, w którą 4 Galy gwal- 
townością nderzać trzeba, aby. powalić. bēzwsty - 
dnych najezdników, coby wygórowanem barba- 
rzyństwem wbrew prawu i historji chciel Zua- 
czyć tam granice swej mongolszczyźnie. 

Powiat lidzki wystąpił pierwszy ze zbrojną 
propaganda. Gwałtownie przygnieciony ten rucb, 
przeniósł pierwotne zapasy w okolice Awięciań- 
skie, gdzie sformowały się pierwsze zastępy, 
przedzierając się w powiat oszmiański, kędy 
lasy i błota nalibockie podawały korzystne pole 
do działama nielicznym jeszcze gromadom g6- 
rylasów. a 

Rozszerzające się pouwsianie na Litwie ciągle 
w związku z gromadami, operującemi w okoli. 
cach Suwałk, Augustowa i Ostrołęki, opierało się 
także po rozejściu się oddziału Padlewskiego, 
na działaniu pozostałych w Płoekiem hufców 

W skutek. potyczki pod Kozłową Rudą 
wstrzymany jeueral Lichaczew z posiłkami, da- 
żącemi du Litwy, zasłaniał się dwoma batalio- 
nami pod pułkownikiem Karpowem od strony 
pereńskich |asów, w których, gromada Andru- 
szkiewieza po wiodącej tędy szosie ciągle nie- 
pokoiła. Krwawe starcie tego oddzialu w lasach 
koło Poligwajn, zmusiło Lichaczewa do wstrzy - 
mania się w tych okolicach i do nienstannych 


bezkarzystnych operacyj. 


U.d. b. 


pisze Ja Franoe d. i. sierpnia. Morning Post zaś 
twierdzi z całą dobitrością to'samo, dodając, że 
Francja sama jedna "nie będzie wprawdzie wio 
dła wojny, ale Francja, Anglia i Austrja (?) dzia- 
łają razem jakby jeden rząd, i musiałoby pójść 
bardzo źle, gdyby alians tak potężny, mający 
za sobą całą Europę, nie przyniósł dobrych re- 
zultatów. — ` a J 
= Budberg, poseł moskiewski w Paryżu, nie 
nie czyni mimo to żadnej nadziei w ustępstwa 
moskiewskie. Cesarz Napoleon zapowiedział, iż 
w.ciągu b. m. zwoła tajną radę, co bardzo 
rzadko ` wa wy Czaj czynić, T tylku w bardzo 
ważnych razach-=-*+w 
Książę i Napoleon wyjecna ao Szwajcacji i 
na granicę włoską. W Turynie ma panować 
usposobienie bardzo wojenne. * Wiktor Emanuel 
koresponduje bardzo często z cesarzem Napole- 
onem, a rząd włoski na przypadek wojny z Mo- 
skwą ma — jak znown korespondenci z wszel- 
ką pewnością donoszą — 60.000 wojska i część 
floty postawić do dyspozycji Napoleona kosztem 


własnym. 

Wo Anglii — Jak denuncjuje torysu wski He- 
rald — gotuje się wyprawa korpusu ochotników 
do Polski pod dowództwem jakiegoś pułkowni- 
ka, znanego z wyprawy. Garibaldego w r. 1860. 
Werbunek już prawie ukończony i najdalej w 
14 dniach ekspedycja opuści brzegi angielskie. 


, Herald błaga Palmerstona i Rusęela, aby nie 


dozwolili jej wypłynąć, 
Anglię.z Moskwą. - s's ' 

« Piszą do. Czasu z .Rzyma 27.. lipca: 

„Długo, długo usiłowano przekonać -papieża, 
iż powstanie polskie jest rewolucją kosmopolity- 
czną, że użyję tu ulubionego Moskwy i pewnej 
części tak zwanego klerykalnego 'stronnictwa 
orzeczenia. Pomimo zabiegów ajentów moskiew- 
skich, sób, fałszów, przez. samych niestety 
pewnych rodaków rozsiewanych, pomimo usta- 
wiecznego „Listu otwartego“ ks. Kajsiewicza, że 
Siła innych okoliczności pominę — papież jeśli 
temu niedorzecznemu mniemaniu uległ jeszcze na 
chwilę, zmienił je natychmiast. Dowodem tego 
są słowa jego autentyczne, wyrzeczone przed 
niewielu dniami do pewnej znakomitej osoby, 
która mu wyrażała wątpliwość, ażali Pol-, 
ska zdoła się oczyścić z rewolucyjnego ducha 
(o który  nieprzyjaciełe narodu naszego ob- 
winiają go) i z błędów swoich: Pius IX odpo- 
wiedział jej z: uroęzystością : „Zaprawdę powia- 


bę inaczej pokłóci vua 


„dam. ci, iż Polska już.jest oczyszczona, i czysta 


stoj wobec Pana, Patrzaj na powstanie: księża 
tam, zakonnicy tam. Diskupt tam, cały naród 


"tam? Aelff" to nie rewolucja, lecz zmartwych- 


wstanie:*" Wyrazy”te autentyczne, powtarzam, są 
wymownem zaprzeczeniem owej nagany, danej 
w liście do cara duchowieństwu, udział w po- 
wstaniu biorącemu. Pius IX -przekonał się na 
koniec, że duchowieństwo winno iść z narodem, 
że przewodnicząc mu od wieków, zostawać z 
tyłu dziś nie może i nie powinno, i że kto po- 
słuszeństwa naucza dla prawowitych władz i 
powtarza owo subditi esiote, z którem nieprzyja- 
ciele nasi tak chętnie wyjeżdżają, uchylać się 
nie zdoła bez zgorszenia i śmiertelnego grzechu 
od posłuszeństwa winnego Rządowi narodowemu. *, 


Koniec listów *z Petersburga, zamieszezonych 
w Opinion nat., opiewa : i 
„Gdyby Francja i Anglia były odrazu sta- 
nowczo.się zdecydowały, nie dać żadnej stano- 
wczej pomocy Polsce, byłaby jeszcze mogła ła- 
two poprawić śwój rzeczywisty warunek drogą 
dyplomatycznych przedstawień. ' 
= „Do tego potrzeba było, by propozycje, ro- 
bione Moskwie, zasadzały się na prawdzie, no- 
siły piętno zdrowego rozumu i zredagowane 


"były z tą godnością, jaką natchnąć może uczu- 


t 


eie wielkiej słuszności, która względem ludzkości 
ma się wypełnić. | 
„Było przedewszystkiem do życzenia, aby 
redakcja tych not nie zdradzała nieświadomości 
tak zupełnej w kwestjach, o których traktuje. 
„Jakże spodziewać się, aby Moskwa obli- 
czyła się z sumieniem, aby szalona, powstrzy- 
mała ramię katów, jeśli nie troszcząc się o Mu- 
rawiewów i innych egzekutorów, poprzestaje 
Francja ua domaganiu się je dynie dla Kró 
lestwa kongresnwegó — i to jeszcze tytu> 
łem łaski — tego, czego sam cegarż Mikołaj u- 
debrać mu nie śmiał? ” k 
“ „Postawcie się na chwiłę na miejscu księcia 


„Gorezakowa, czytającego z szyderczym, dobrze 


wami zuanym uśmiechem noty identyczne swoim 
wiernym, i dziwcie się następnie, jeżeli w zaży- 
łości obchodzi się z swymi współbraćmi Zachodu 
jak z uczniami dyplomatycznymi, którym odpo- 
wiedzieć jest dla niego zabawką! — Czyliż nie 
oddaje mu się przysługi, żądając od Moskwy 
wprowadzenia używania języka polskiego w 
Królestwie, gdzie tenże nie przestał nigdy być 
językiem urzędowym w administracji i w sądzie 
zarówno jak w kościele i w szkole; domagając 
się między innemi swobody kościoła katolickię - 
go dla tego kraju, gdzie pomimo wybiegów i 
sprzeciwiań rządu moskiewskiego, religia kato- 
licka byla uznawana zawsze za religię naró- 

dową? *). as: Na. . 
| "imle, gazle takowa wiedośięncja aiy okropne 
ści tak częstych prześladowań jak na Litwie, jest to 


wypadek nawracania na szyzmę i chrzest dzieci, 
urodzonych z małżeństw mięszanych. 


„Nie dostaje jeszcze] do zupełnego tryumfu 
rządu moskiewskiego, jak żeby w celu pośre- 
dniczenia w samowładności, jaka w Warszawie 
przewodniczyła listom ostatniej proskrypcji, ga- 
binet protestował jeszcze przeciw prawom, któ- 
remi rzeczywiście rządzona jest Polska; coby 
upoważniało bezpośrednio rząd moskiewski do 
zastąpienia kodeksu napoleńskiego, który dotąd 
istnieje w całej mocy w Królestwieijest przed- 
miotem najżywszych westchnień innych prowin- 
cyj polskich, moskiewskim swodem, kodeksem 
najbardziej barbarzyńskim i najniemoralniejszym, 
jaki tylko istnieje. =-' wą 2 
à „Zarzucą mi Iuvże, iż jest konieczucu ogło- 
szenie prawa dłu zapobieżenia „powrotowi nad- 
użyć, przeciw którym sumienie Europy protesto- 
wało, bo jej spokój został zamącony. — A po- 
wiedźcież mi prawnicy i mężowie stanu, któż 
przeszkodzi w danym razie samowładzcy w od- 
wołaniu tego nowego prawa, które wy wprowa- 
dzić chcecie, lub też w zawieszeniu na pewien 
czas jego wykonania ? Jakiemiż to gwarancjami 
zamyślacie je otoczyć? Istniał cień rady stanu, 
złożonej w części z Polaków, obradującej w War- 
szawie nawet w chwili, gdy ukaz carski przy- 
niósł tak słusznie oceniony dekret proskrypcji. 
Gdyby zamiast : rady stanu, bezsilnej z powodu 
swojego skłądu i swych atrybucyj, był się znaj- 
dował w Warszawie senat, Izba deputowanych 
obradujących nad niektóremi podrzędnemi kwe- 
stjami, w cezemże to byłoby to przeszkodziło o- 
głoszęnju podobnego ukazu, przedewszystkiem 
zaś wprowadzeniu jego w życie ? 

„Reprezentacja narodowa może być hamul- 
cem dowolności tylko tam, gdzie władza jest 
dostatecznie sprawiedliwą, gdzie ma punkt ho- 
noru, by się obawiała nagany publicznej, gdzie 
ma dość ludzkości, by odepchnąć gwałtowne 
środki tak potajemne jak i jawne. Uczucie mo- 
ralności nie istnieje w Moskwie, i tylko armię 
narodową uważam za skuteczny środek do wy- 
możenia sprawiedliwości i umiarkowania. 

„Potrzeba dodać, że rażąca jawność dekretu 
pruskrypcyjnego z stycznia 1863 r. jest anoma- 
lią, bezprzykładną w systemie rządów moskiew- 
skich w' Polsce. 
należy gię margrabiemu Wielopolskiemu ; zdra 


dza oną śmiałość Sarmaty. Moskal byłby ude- 


rzył w cieniu, nie uprzedzając; po wykonanym 
ciosie któż byłby gię znalazł, by zaprotestować? 


„A w tym ostątnim wypadku nudna „frazeologia 


moskiewskich dzienników byłaby się starała ob-. 
lec tep niegodziwy środek pokostem : humani- 
tarnym i postępowym dła zbudowania zagranicy. 
Zresztą nie uciekając się do tak zuchwałych 
środków, czyliż nie widzimy od trzydziestu lat, 
jak przedajność urzędników przy ciągnieniu list 
i przedajność oficerów rekrutujących stara się 
poprawić los i zrobić majątek ? Czyliż jest mo- 
żliwość zapobieżenia temu nadużyciu, które wy- 
daje stałe listy proskrypcyjne w Polsce od roku 
1830 i jest przyczyną zagłady całych rodzin? 

„Przypuśćmy więc w zasadzie, że gabinety 
nie zapuszczając się w .szczegóły, któreby je 
niepotrzebnie zajmowały, powinny domagać się 
dla Królestwa czystego powrotu „do, konstytucji, 
którą Moskwyg pierwsza zgwałciła. Ale.to na 
korzyść tęgą „ogromnego kraju, oderwanego od 
Polski przez ostatni rozbiór, powinny Francja i 
Anglia śmiało głos podnieść, aby potępić w imie- 
niu wszystkich istniejących zasad, zbrodnię 
zgwałeonych praw narodu, popełnioną w obec 
Europy. Powinny to uczynić w imieniu ludzko- 
ści, tak okropnie znieważonej; w imieniu prawa 
niezaprzeczonego, upoważniającego przytłumić 
pożar, zagrażający rozszerzeniem się, pra- 
wa, które popchnęło do interwencji w Syrji pod- 
czas rzezi, jaką wywołało sprzeciwianie się 
handlowi murzynów, a które powinnoby wzbro- 
nić królowi z Dahome ofiar ludzkich. 

„Doktrynerom, wlokącym się 2 trudnością 
na drodze upadłych rządów, istotom bojaźliwym, 
dla których prawo istnieje o tyle, o ile spisane 
jest w traktatach i złożone w archiwach dyplo 
matycznych, wszystkim tym powiem śmiało: Qzy- 
tajcie uroczyste oświadczenia carowej Katarzyny 
podczas trzeciego rozbioru, gwarantującej tym 
samym prowincjom, którym odebrała ich własną 
autonomię, ich własne instytucje, ich własny ję- 
zyk i ich własną wiarę; — przyrzeczenia, które 
jej spadkobiercom, Pawłowi i Aleksandrowi wy- 
dawały się tak świętemi, iż nie sądzili się być 
uwolnionymi od nieh przez wojnę z r. 1812, 
i czynny udział, jaki w niej wzięli nowi ich 
poddani! A 

„Dopiero w pięćdziesiąt prawie lat po za- 
borze, po kilkuletnim przedwstępnym systemie 
konfiskat, uwięzień i deportacji, ośmielił się 
car Mikołaj, będąc pewnym bezsilności kraju li 
obsadziwszy wszystkie urzęda Moskalami, około 
r. 1840 narzucić prowinejom, nie objęty m 
w Królestwie, używanie moskiewskiego ję- 
zyka i barbarzyńskiego kodeksu, nakazując w 
tym samym czasie odłączenie wszystkich księży 
i włościan grecko-katolickich od kościoła rzym- 
skiego i przejście ich na obrządek grecko-dyz- 
unicki’ — Było z tego powodu bardzo wielu, 


Zredagowanie tego dekretu 


O 


— 
, 
= 


aepvriwwanych 1 męczonych; reszta poddała się, 
pełną trwogi i oburzenia. Od tego to dnia ozna- 
czą rząd moskiewski w swych tabelach sta- 
tystycznych nazwą Rosjan wszystkich tych, 
których zmusił do przejścia na szyzmę, zosta- 
wiając nazwę Polaków tylko mniejszości kato- 
lickiej, składającej się z właścicieli, urzędników, 
literatów, małomieszczan, rzemieślników, sług, 
jednem słowem, wszystkich tych, co umieją czy- 
tać i pisać. 

« . „Jakież są korzyści, zapewnione kongresem 
wiedeńskim Francji, by ci mężowie stanu od- 
rzucali każdą inną zasadę do publicznego prawa 
europejskiego i do ich polityki? 'Na ezemże po- 
legają owe uroczyste i dobrowolne zobowiązania 
względem Litwy, Podola, Ukrainy it. d.? czyliż 
one mniej są obowiązujące dla Moskwy, ponie- 
waż przyznane były dobrowolnie, bez wszelkiej 
presji ze strony mocarstw? W oczach tej ko- 
biety najzupełniejszy samorząd był jedyną mo- 
żliwą szansą zachowania kraju, jaką mu wy- 
cieńczenie wojnami i niesnaski, rozniecane od 
dawna, w tej chwili dawały. Mikołaj sądził w 
tym względzie inaczej: rezultaty nie dały na 
siebie długo czekać. 


mimochodem owe uroczyste przyrzeczenia, odno- 
wione po powrocie z Wiednia przeż cara Ale- 
ksandra, który się zobowiązał nietylko zacho- 
wać wszystkie dawne swobody, ale nadto i na 
inne prowincje polskie rozciągnąć zarząd kon- 
stytucyjny, inaugurowany właśnie w Warszawie." 


| „Liemie Polskie. 


Warszawa 2. lipca. 


(BZ) Wielkie wrażenie sprawiła wczorajsza 
proklamacja Rządu narodowego do narodu. Od 
niejakiego czasu zaczęło się tu wyrabiać opozy- 
cyjne stronnictwo narodowe, złożone z ludzi mło-- 
dych i gorących, którzy byli przekonania, iż 
Rząd narodowy za mało energii rozwija w pro- 
wadzeniu powstania, a wiele wdaje się i wierzy 
w dyplomację zagraniczną. Manifest wczorajszy 
ich rozbroił i niezawodnie teraz pójdą ochoczo 
ręka w rękę zgodnie. Rząd narodowy wiedział, 
kiedy ma wchodzić niby w układy, akiedy wy- 
stąpić stanowczo, aby sparaliżować wszelkie za- 
biegi moskiewskie. | 

Dzisiaj rozrzucone drugą prokiamację Rzą- 
du narodowego, do narodów i rządów Europy. 
Rząd w niej dziękuje za okazywaną syinpatję i 
oświadcza, iż nie żąda czynnej pomocy w wal- 
ce swej przeciw Moskwie. Jego życzeniem jest 
jedynie, aby mocarstwa zerwały sojusz swój i 
związki z Moskwą i położyły koniec tej sprze- 
czności, iż słowami i notami okazują sympatję 
Polsce a czynami pomagają Moskwie. Negocja- 
Cjami dyplomatycznemi największą przysługę 
wyświadczają gabinetowi petersburgskiemu. W 
końcu wzywa europejskie narody i rządy: : O- 
świadezcie iż Moskwa nie ma prawa panowania 
nad Polską, a wnet wolna i niepodległa Polska 
zajmie swe przynależne” stanowisko w rodzinię 
narodów europejskich. i l | 

Dzisiaj mówiono tu, że w. książę na zapy; 
tanie cara miał odpowiedzieć, że zawieszenie 
broni jest podobne do przeprowadzenia, i miał 
nawet wraz z jenerałem Bergem ułożyć projekt, 
zawierający główne warunki. Wieść ta jednak 
zdaje się być umyślnie puszczoną dla zbadania 
opinii, iub dla oszukania dworów. 

Nagle rozeszła się wczoraj pogłoska, iż 
powstanie ma wybuchnąć w Warszawie w nocy 
z 9. na 10. sierpnie ' Naczelnik miasta natych- 
miast ostrzegł mieszkańców, aby podobnym wie- 
ściom nie wierzyli, gdyż z uchwały Rządu narodc. 
wego, gdy chwila powstania przyjdzie, będzie 
to ugłoszonem w drodze organizacji. 


Dziennik Poznański donosi z Mławskiego 
30. lipca: Po rozbiciu Bończy pod Płockiem, 
po rozpuszczeniu obozu Padlewskiego w Lipno- 
wskiem, po rozbiciu kilkakrotnem Jurkowskiego, 
po rozbiciu nareszcie pod Kuczborkiem, tak 
Mławskie jako i Lipnowskie zdawało się być w 
odrętwieniu; aliści po przyjściu walecznego Lu 
dwika Navoni, majora z włoch, i kapitana Piotra 
Smaie z Dalmacji walka z Moskwą ze świeżą 
energią w Mławskiem się toczy. | 

Zorganizowany powiat, obóz wzorowo urzą- 
dzony w przeciągu dni ośmiu, karność przywró- 
cona, zrobiły, iż 28. lipca, pod Lubowidzem w 
Mławskiem, nasi pod dowództwem Navoniego i 
Smaiea zaatakowali trzy roty piechoty i stu ko- 
zaków z Lipna; pomimo pozycji bardzo dogo- 
dnej, na której Moskale usadzili się, nasi z 
bagnetem w ręku przeszedłszy Działdówkę w 
bród po pas pod ogniem nieprzyjacielskim, po- 
szli na bagnety. Mordercza bitwa trwała od 12 
do czwartej po południu, Moskale cofnęli się w 
nieładzie, zostawiwszy 150 zabitych i rannych; 
z naszej strony poległ między innymi młody 
Franciszek Tabęcki, rokujący wielkie nadzieje; 
mamy w zabitych 8, rannych 12. Nowe to i pier- 
wsze zwycięztwo nową natchnęło nas otuchą. 

Pomiędzy rannymi jest nietylko ciężko ra 
niony i dzielny kapitan S., ale także „waleczny 
major Navoni. Nie chciał on opuścić swego 


obozu, do którego się w tak krótkim czasie : 


| 

| 

„Nie od rzeczy będzie przypomnąć także 
| 
| 


przywiązał; dopiero na prośby usilne pozwolił 
się zawieść w bezpieczne miejsce. Ma on mna- 
dzieję, że w krótkim czasie stanie znowu na 
czele swego walecznego hufca. Pomiędzy wale- 
cznymi odznaczyli się Józef Delagrange i kapitan 
Gasztowd. PE a 


Z Warszawy piszą do Sckies. Ztg. dnia 31. 
lipca: „Cisza, jaka tu nastąpiła od czasu odpo” 
wiedzi księcia Gorczakowa, zdaje się poprzedzać 
wypadki ważne i pełne znaczenia jg Od kilku 
dni niesłychać o potyczkąch Moskali z powstań- 
cami, lecz pewną jest rzeczą, że_ ostatni korzy- 
stają z chwilowego spokoju, by się wzmocnić 
i wyćwiczyć. W tym względzie oddają im wiel- 
kie usługi przybysze z wojska moskiewskiego 
i pruskiego, a konnica i strzelcy polscy czynią 
czem raz większe postępy. i 

„Na Litwie toczy się ciągie zacięta walka. 
Udzielam wam listu z Wilna, z którego się do- 
wiecie, jak okropnym jest rząd w tym nieszęzę- 
siwym kraju: 

„Wilno w lipcu 1363. Tyranja i barba- 
rzyhstwa * moskiewskie przybierają codziennie 
większe rozmiary, i okazują się w najokropniej- 
szej postaci. Trudno byłoby wyliczyć cały sze- 
reg barbarzyńskich i śmiesznych ogłoszeń i roz- 
porządzeń, które się okazują w imieniu „władzy 
prawowitej* a mają szczególnie na celu wyko- 
rzenić i całkowicie wyniszczyć mieszkańców 
polskich. Urzędowe ogłoszenia w Kurjerze Wi- 
leńskim nie dają nawet słabego pojęcia rzeczy- 
wistości. Pospiech, z jakim rząd moskiewski wy- 
pełnia swe rozporządzenia, niepozwala nam ani 
chwili wolno odetchnać wśród tak okropnego 
terroryzmu. Murawiew przywołał temi dniami 
wileńskiego marszałka szlachty i oznajmił mu, 
że jeżeli wszyscy marszałkowie powiatowi i 
szlachta nie dadzą pisemnego dowodu wierności 
i przywiązania do tronu, to będzie zmuszonym, 
dla bezpieczeństwa carstwa, uczynić całą szła- 
chtę nieszkodliwą. Nie uważa on na tysiące ofiar 
tam, gdzie idzie © ustalenie niepodległości i spo- 
koju tego, co swą miłością i łaską uszczęśliwił 
tyle tysięcy swych poddanych! Po długiem wy- 
czekiwaniu na odpowiedź obywateli, gdyż o wy- 
słaniu adresu wiernopoddańczego nikt niechciał 
słyszeć, wysłano wielką część marszałków powia- 
towych i sędziów pokoju w głąb Moskwy, a 
Murawiew oświadczył marszałkom obwodowym, 
że nawet bez adresów wiernopoddańczych po- 
trań sobie dać radę. W skutek tego odpzedł 
rozkaz do wszystkich wojskowych szefów powia- 
towych, by wszystkich obywateli, których lojal- 
ność jest wątpliwą odesłali natychmiast do 
Wilna zkąd znowu będą wywiezieni na. $ybir. 
Co do drobniejszej sżlachty, to pąkazano. zwo- 
łać gminy i oświadczyć ‘im, że et, których uwa- 
ża Bię za żle myślących, mają być natychmiast 
uwięzieni*i {odstawienie władzom, rodziny ich 
wypędzone, dobra ruchome sprzedane, a nieru- 
chome do użytku gminy przeznaczone. . W całym 
kraju niema nikogo w dobrach szlacheckich, 2 
starcom, którzy pouciekali do miast, nakazano 
natychmiast do wsi powracać, _W miastach pu 
wiatowych zmuszają szefowie obwodowi szlachte 
do podpisania adresów lojalności. Tych, eo nić 
chcą podpisywać, odstawiają do Wiina a ztam- 
tąd dalej. Szefowie wojskowi nakładają kon- 
trybucje, rabują, gdzie tylko mogą, i niszczą do- 
bra szlacheckie. Ciągle transportują więźniów 
żelazną koleją. Duchownych, obywateli, dro- 
bniejszą szlachtę, szlachtę i innych, niektórych 
w kajdanach, a księży z głowami na pół strzy- 
żonemi odsełają do najodleglejszych okolic Sy- 
biru. Innych odsełają pieszo! Szefowie - woj- 
skowi nakazują, by wieś, przez którą powstańcy 
przechodzą, choćby 0: tem właściciel nie wiedział 
lub nie był w domu. rabowano, czasem palono, 
skonfiskowano bydło „i -zbaońę 1 xa8xeszkowano 
właściciela." | „ 

„Korespondencja ta jest- autentyczną; Ta- 
kich okrucieństw, jakie popełniają Moskale w 
zachodnich prowincjach, nie używano nigdy i w 
żadnem państwie przeciw nieposłusznym podda 
nym. (Nawet postępowanie Austrji przeciw po- 
wstańcom węgierskim można nazwać umiar- 
kowanem. Czy postępowaniem  takiem  po- 
trafi car zniszczone te kraje utrzymać 4 uspo- 
koić, jest to pytanie, na które sobie każdy ła- 
two odpowie. ( TAk nka 

„Nawet na Rusi ożywia się powstanie. W 
Kijowie utworzyła się filia warszawskiego Rządu 
narodowego, pod nazwą: „Sekcja wykonawcza 
Rządu narodowego.“ Od 4. lipca wychodzi tam 
tajne pismo ulotne „Wałka* jako organ rządo- 
wej filji dla Rusi. Treścią takowego są rozkazy 
i rozporządzenia sekcji które są wydawane w 
imieniu Rządu narodowego. Na cżele pisma znaj- 
dujemy odezwę do mieszkańców Rusi, wzywa- 
jącą ich do wierności, wytrwałości i energji dla 
sprawy narodowej.“ - 


annone ud 


Organizacja rządu narodowega, którą cu- 
dzoziemey nazywają jeneralną, “a która dla na- 
jazdu moskiewskiego jest prawie niebezpieczniej- 
sza, niżeli siły powstania walczące w polu, nie 
daje spokoju tyranom moskiewskim i z niestru- 
dzoną gorliwością i podziwienia godną zręczno- 
ścią podkopuje pozycję materjalną Moskwy. 
Gwałty Murawiewa i Berga, przebiegłość Wie- 
lopolskiego i policji prusko - moskiewskiej dare- 
mne czynią wysilenia. Pochwytanym wodzom po: 
wstańczym obiecywano darowanie życia, zaszczy- 
ty, pieniądze, byle tylko podali wskazówki do wy- 
nalezienia komitetu. Wszyscy pozostali jednak nie- 
mi, woleli ponieść śmierć z ręki kata. Krocie ru 
bli wydano na ajentów spekulacyjnych i nie od- 
kryto ani jednego śladu. Teraz, jak czytamy w 
Kreuzztg. — pewien odstępca Polak miał wy- 
stąpić w Petersburgu Z projektym nowym. Chce, 
by rząd moskiewski zawezwał mieszkańców War- 
szawy do zdradzenia i wydania: Rządu narodo- 
wego w przeciągu 14 dni.» W razie przeciwnym 
ma być nałożona na miasto kontrybucja 500.000 
rs., osobliwie na właścicieli domów. a w razie 
wykrycia członków Rządu wszyscy, na których- 
by się pokazało iż wiedzieli o ich pobycie, 


mają być aesani do kopalń syberyjskich. 
Kontrybucją zas wynagrodzi się szpiegów. Ży- 
czymy powodzenia wnioskodawcy. p 

‘Powstanie na Litwie nietylko nie spoczywa 
jak w Kongresówee, lecz szerzy się i wyrasta 
po nad głowę Murawiewa. Oddziały polskie 
operują bez przeszkody prawie w całej gubernji 
kowieńskiej, dochodząc aż do Bałtyku z jednej, 
a do Kurlandji i Inflant z drugiej strony, gdzie 
zaniepokojeni w swych dostatkach junkry kur- 
landzey okupują się jak*mogą od udziału w 
powstaniu. Włościanie łotewsey ze swej strony 
poczynają przychodzić do przekonania, że nie 
powinni żyć w niewoli i dać się ssać od Ży- 
wiołu obeego. Otrząsają się więc z czynszów i 
wspomagają hufce polskie, przynoszące im 
wolność. 

Z obszaru powstania w tamtych okolicach 
mamahi dno wy gały szereg biuletynów moskiew- 
skich. 

W gube,uji mińskiej między wsiami Dragiło- 
wem i Ignatowem, banda, która przeszła z po- 
wiatu słonimskiego do nowogrodzkiego pod do- 
wództwem ks. Łaszkiewieza i Mołodowskiego, do- 
śeignięta przez dwie roty i 18 kozaków majora 
Slesińskiego, w nocy o godzinie 11. za pierw- 
szym strzałem rozbiegła się po lesie i dwóch 
tylko ujęto. Przeciw bandzie Trauguta, rozbitej 
duia 23. czerwea pod Stalinem, wysłano dwie 
kolumny. Jedna z nieh napadła go dnia 29. 
czerwca przy folwarku hr. Sołtana i „na nowo* 
rozbiła A we dwa dni pózniej (1. lipca) dru- 
ga kolumna moskiewska dokończyła rozbicia 
Trauguta pod wsią Kłodnem. Traugut sam 
zabity wraz z pomocnikiem. Powstańcy rozbie- 
gli się w różne strony.” Tymezasem wiemy, że 
Traugu* strzepał dnia 5. lipea Moskali pod Kol- 
kami na Wołyniu. RP 

W gubermiąch mohylewskiej iwitebskiej, jak 
Inwalid peteręburgski twierdzi, spokój nie został 
zakłócony, lecz przyznaje, że po lasach wielkich 
i błotnistych kryją się jeszcze małe bandy. 

Straże wiejskie tylko w tych ostatnich gu- 
berniach zdołano z wielką biedą utworzyć. Na 
całej zaś Litwie i Żmudzi włościanie odmówili. 
A jen. Maniukin narzeka, że w gubernii gro 
dzieńskiej ciągłe przechodzenie band powstań- 
czych z Kongresówki na Litwę przeszkadza mu 
zaprowadzać tę instytucję nieodzowną. 

D. 1. sierpnia w Brześciu litewskim został 
rozstrzelany Bogusław Pawłowicz, chorąży arty. 
brygady za zdradę stanu i przejście do bandy 
powstańczej. 

Na Żmudzi pułkownik Szuwałów  rozbijał 
niewiadomego dnia bandę Bohdanowicza pod 
Wobolnikami (w powiecie poniewiezskim), rozbitą 
już raz dnia 26. czerwea. Nieszczęście tylko, 
że za zbliżeniem jego kolumny trzyrotowej banda 
zniknęła, tak iż nie mógł nie ubić ani pojmać. 

22W gubernii wiłeńskiej pułkownik Tysdel 
miał do czynienia z bandą Wysłoucha i Lubicza 
d. 12. lipca na brzegu lasu klaryskiego. Banda 
nie uciekła, a pułkownik pochwytał 7 ludzi spo- 
kojnych po drodze iprzywiódł jako jeńców. Po- 
wstaheom ubi} okrągło 50 ludzi, próez Lubicza 
rannych nie było ani jednego, sam zaś stracil 
jednego zabitego i 3 ranionych. "D. 18. lipca 
pułkownik Czerkiesow dowiedziawszy się, że w 
powiecie trockim nad rzeczką Mereczanką uka- 
zała się banda, wziął dwie roty i 10 kozaków, 
i rozbił ją nazajutrz między wsią Macele i rze- 
czką Mereczanką. D. 15. lipca o godz. 9 wie- 
czorem niewielka banda pod dowództwem Sen- 
dyka otoczyła dwór obywatela- Rosochackiego, 
Pomusze w powiecie trockim. Pułkownik Kowa- 
lewski z dwoma rotami poszedł ją ścigać, a 
wynikiem „tego ścigania było rozbicie połączo- 
nych band Sendyka i Lubieza (przed trzema 
dniami rannego w gubernii wileńskiej!) w sejnen- 
skim powiecie gubernii augustowskiej.* D. 17. 
lipea kapitan Szłuchow wykrył w ołkieniekim 
lesie (pod Wilnem) 200 powstańców, samych 
mieszczan, urzędników (siec) i szlachty miasta 
Wilna, rozbił ją i ścigał, lecz rozbiegli się po 
kilku ludzi — i tylko 4 można było ująć. Zgi- 
nął wszakże naczelnik bandy Sozinowicz. 

` W gubernji grodzieńskiej pod wsią monr 
bowicze, porucznik Azulewicz rozbił dnia 18. 
lipea baudę konną Hołoska czyli Łukaszewicza. 
Lecz do ścigania jej musiano wysłać nową komen- 
dę ze Słonimia. Kapitan zaś Mamylew wykrył 
na brzegu lasu pod Topaczewem w powiecie 
bialskim pikiety powstańcze d. 15. lipea. W po- 
tyczee powstańcy stracili tylko 2 zabitych, lecz 
samej bandzie udało Się umknąć do królestwa 
Polskiego, dokąd, kapitan iść nie miał rozkazu. 

Prócz czterech nieznajomych, rozstrzelanych 
w -eytadeli warszawskiej d. 25. z m., rozstrze- 
lano tamże znów jak piszą do Czasu, jednego 
mężczyznę d: 27. z. m. Nazwisk osób, w cyta- 
deli tajemnie rozstrzelanych, nie ogłosił dotąd 
wcale. rząd moskiewski. W ten sposób wielu 
już tam ludzi pomordowano. Po powieszeniu 
czterech rzemieślników, którzy pełnili funkeje 
i "narodowych, oświadczył był kat 
Dytwald, że on i jego czterech pomoeników 0- 
bawiają się, ażeby ich nie zabito. W skutek 
tego dano Dytwaldowi kwaterę w cytadeli a 
jego pomocników poruczono szczególnym wzglę- 
dom 1 opiece policji moskiewskiej. 

Dnia 26. z. m. oświadczył REA idajster 
Lewszyn komisarzom, że najdalej za tydzień 
‘zajdą ważne wypadki, bo car albo "wszystko po- 
ı godzi albo też użyje ostatecznych środków, win- 
„mi zatem być przygotowanymi do większej ener- 
gu i czynności. 

W nocy z d. 27. na 28. z. m. grzebano w 
„cytadeli trupów moskiewskich z potyczki, która 
miała miejsce w okoliey Miłosny. 
|. "W Warszawie przychodzi teraz do znacze- 
| nia major Bergmann. Odznaczył on się najpierw 
„w Kaliszu jako komendant żandarmecji. Un to 

w lutym chciał aresztować w Gruszczycach pod 
i Bleszkami, Bronisława Rudzkiego, mianowanego 
przez Rząd narodowy naczelnikiem sił zbrojnych 
w województwie kaliskiem, który jednak, aby 
się nie dostać w ręce moskiewskie, odebrał s0- 


bie życie wystrzałem z rewolweru "Nie tylko 
aresztowaniami jednak i w ogóle prześladowa | 
niem dał się Bergmann we znaki owemu woje- 
wództwn, odznaczył on się tam przytem zdzier- 
stwem, niepohamowaną żądzą wzbogacenia się 
jakiemikolwiek środkami. W Warszawie jest 
on teraz członkiem tajnej komisji śledczej w 
cytadeli, świecąc tu między kolegami brutal- 
stwem i dzikością. On badał $. p. Agrypina 
Konarskiego, a teraz czterech powieszonych na- 
stępnie rzemieślników. Niejakiego Lówinsohna, 
pracującego w kantorze bankierskim, kazał a- 
resztować dla tego, iż mu się fizjognomja jego 
nie podobała. D 7 * . 

Rewizje i aresztowania nie nstają w War- 
Szawie. Przy tej sposobności zabranych pienię- 
dzy nie oddaje policja napowrót właścicielom. 
Za niezdjęcie czapki przed w.księciem areszto- 
wano pod koniec z. m. Józefa Malinowskiego i 
Jana Ermeka, czeladników stolarskich, Juliana 
Winniekiego 1 Jana Ciechońskiego, furmana. 

W Kaliskiem Pomerancow i Muchanów na- 
mawiają włościan otwarcie do rabunku, usiłują 
zaszczepić między nimi ducha anarchji i komn- 
nizmu. Ich kozacy spędzają żniwiarzy najętych 
z pola, nie pozwalając im robić na gruntach 
dworskich. - Pod Warszawą byly już dwa tego 
rodzaju wypadki. w: 


Kronika. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę 8, 
b. m. o l1. godzinie przed południem w tutejszym ka. 
ściele OO bernardynów za dusze rzemieślników miasta 
Lwowa, poległych w walce przeciw Moskwie. 

Uzurpacje. Słyszeliśmy już po kilkakroć, iż nad- 
używając imienia ipowagi warszawskiego Rządu narodo. 
wego, jacyś ludzie nieznani rozsełają ukazy, polecenia, 
wezwania, groźby a nawet wyroki śmierci, mieszkańcom 
tutejszym, z podpisem Rządu narodowego. Świeżo mó. 
wią nam o podobnych listach w Brodach i okolicy, za- 
wierajgcych to grożby to wyroki za czyny domniemywa: 
ne. Z tonu tych listów iinnych okoliczności wnusić mo: 
żna, iż są dziełem półgłówków lub lndzi, powodowanych 
zawiściami = 

* (HP) Edward Bołoboński, młody żołnierz polski, 
umarł d. 4. b. m. w szpitalu w Ditkoweach na ciężką 
ranę, Odniesiong pod Radziwiłłowem. Odznaczał on się 
szlachetnemi przymiotami serca i dnszy, niech przeto 
skromne wspomnienie przyjacielał towarzysza broni znaj: 
dzie miejsce w waszem pismie. Kochany powszechnie, 
nie dał się wstrzymać uwagami matki wdowy i znajomych, 
czynionemi mu ze względu na krótki wzrok i wątłe siły 
fizyczne, i powodowany najczystszem uczuciem patzjoty- 
cznem, pospieszył do obozu. Walczył najpierw w od. 
dziale majora Zapałowicza w Luhelskiem, następnie pod 
pułkownikiem Horodyńskim brał udział w niefortunnej 
wyprawie radziwiłowskiejs Ranny, mimo ciężkich cier. 
pień zachował przytomnożć umysłu do ostatniej chwili; 
w błogiem zadowoleniu z wypełnienia świętego obowią- 
zku, przyjawszy 58. sakramenta, przygast zwolna z A- 
nielską spokojnością. Niech będzie mu lekką ta ziemia, 
dlą której przelał krew: syyoją w wiośnie życia, 

Jenerał Langlewicz, jak sie dowiadujemy « listu 
prywatnego z Jozefstadtu, doznaje coraz większych ogra- 
niezeń wolności, Do niednwna Jeszcze wychodził (zawsze 
w towarzystwie oficera) na szańce przedforteczne (tak 
zwany Kronenwerk), następnie mu i to zabroniono i prze: 
chadzał się już tylko wewnątrz fortecy; teraz już i tam 
się nie pokazuje, ograniczonym będąc na swe pomie- 
szkanie. . 

(X) ZPodhajec (Cznjność organów władzy 
bezpieczeństwa.) Temi dniami przejeżdżał przez Pod. 
hajce 12-letni syn c. k radcy namiestnictwa, Maurycęgo 
hr. Dzieduszyckiego, Jechał on szybkowozem w Czort- 
kowskie, w uniformie ucznia terezjanum wiedeńskiego. 
Szybkowóż zatrzymał Się w miasteczku na żądanie innego 
pasażera, konsyliarza sądu krajowego we Lwowie, Ko- 
rzystając z tego, wysiadł młody uczeń z wagom i za. 
czął się przechadzać. Gdy go zobaczyli żydkowie pod- 
hajeccy, zaczęli się gapić na widok niezwykłego unifor- 
mu, mówiąc jeden do drugiego : „So ein jungen Offizier 
hab' ich noch uiszt gesejn-" Powstuło  zbiegowisko. 
Zbiegowisko ściągneło na widownię postenfirera miej- 
scowej żandarmerji. Zaudarma pierwszepytauie było, czy 
młody pasażer ma kartę legitymacyjna. Gdy pokazało 
się iż ten jej nie ma, gdyż jej nie uważano za potrzebne 
dla 12.letniego ucznia, jadącego ua wakacje, p postenfirer 
nie zważając na żadne uwagi mężczyzny, w którego to: 
warzystwie jechał młodzieniec, jakoteż na przedstawienia 
innych osób, poprowadził niebezpiecznego podróżnego do 
urzedu powiatowego, do p. naczelnika Naczelnik natu- 
ralnie uwolnił go natychmiast. 


Ostatnie wiadomości. 


W świecie dyplomatycznym sytuacja nie 
zmieniona. Wszędzie niepewność lub tajemni- 
czość. Dotąd nikt odgadnąć nie może, o ile na- 
stąpiła zgoda między Franeją, Anglią i Austrją, 
gdyż codzień najsprzeczniejsze wiadomości gło- 
szą dzienniki półurzędowe. Wiedeńskie i angiel- 
skie prawią o bardzo pokojowem usposobieniu 
ks. Gorczakowa, który stał się według nich po- 
tulnym barankiem. Botsokafler donosi, iż wszy- 
stkie pruskie wniosk' są czynione z natchnienia 
ks. Gorczakowa, który się wycofać chce od od- 
mownej odpowiedzi. 

Trochę światła w tę tajemniczość dyploma- 
tyczną rzuciłaby wiadomość, iż Austrja w tych 
dniach wystąpić ma z wnioskiem zupełnej re- 
formy rzeszy Niemieckiej. W wniosku tym na 
na pierwszem miejscu ma stać ;re prezentacja 
narodowa całej rzeszy Niemieckiej, i wolno- 
handlowa reforma cło wa. 

: Jeżeli się ta wiadomość, podana przez 
dziennik Presse, sprawdzi, natenczas będzie to 


„rzały zupełnie koszary w Łodzi 


staje na czele Rzeszy w porozumieniu -7 Fran- 
cją 1 Anglią, a natenczas polityka włoska i pol- 
ska Austrji dozna zupełnej zmiany. i 

Botschafter potwierdza, iż gabinet pruski za 
namową Gorczakowa chce wmieszać się do ro- 
kowań dyplomatycznych nad sprawą polską, _i 
proponuje, konferencję tylko  pięcin mocarstw 
pierwszego rzędu. 

Mianowanie obywatela Władysława Czarto- 
ryskiego jeneralnym ajentem * dyplomatycznym 
Rządu narodowego w Paryżu i Londynie, zro 
biło w Petersburgu niepoślednie wrażenie. Tym 
sposobem Rząd tajny wystąpił zc swej bezimien- 
ności wobec mocarstw zachodnich, a car ma 
być bardzo ciekawym, czy w Londynie i w Pa- 
ryżu przyjmą dwory tę nominację. Ka, Monte- 
bello, zastępca Francji w Petersburgu, miał uspo- 
koić Gorczakowa, upewniając, że jak. długo 
stosunki dyplomatyczne z Moskwą nie będą 
zerwane, nominacja ta nie znajdzie względów u 
dworu tniłleryjskiego. 

Z Warszawy d. 1. lipea donoszą do dzien- 
nika Presse: „Pułkownik franeazki, przysłany 
tutaj od cesarza Napoleona dla zbadania tutej- 
szych stosunków, wezwany od wielkiego księcia 
aby się przedstawił mu przed odjazdem swoim, 
pytany był o wrażenia, jakie z Polski wywoz.. 
Nim jeszcze swe zdanie wypowiedział, ` wielki 
książę sam mówił wiele o opłakanym 1 bezna- 
dziejnym stanie Polski (to jest moskiewskiego 
w niej rządu). Osobliwie oburzał „się na du- 
chowieństwo. Gdy skończył książę, pułkownik 
ma odrzekł, iż nic mu nie ma powiedzieć ne 
wego — kiedy wielki książę tak dobrze jest po- 
informowany. „Biorę z sobą to przekonanie, że 
sprawa polska da się jedynie załatwić, gdy 
Moskwa się zdecyduje ogłosić niepodległość 
Polski.* Wielki książę na to nic nie. odrzekł; 
lecz ostatnią jego nadzieją są nieporozumienia 
między stronnictwem arystokratycznem a demo- 
kratycznem.* 

Do Czasu piszą z Warszawy: 

„Doszła nas tu nas wiadomość o potyczce, 
28. z. m, w okolicach Płyóćwi w d.ęczyckiem 
stoczonej. Mówią, że ubyło z szeregów 50 żoł- 
nierzy moskiewskich. Dnia 30. lipca o godzinie 
38. rąno starli się Moskale z powstańcami nieda-” 
leko vd Radzymina. 7 

„Z Litwy są wiadomości o znącznej potyczce 
w Białostockiem.* 

W nocy z dnia 31. lipea na 1.sierpnia zgo- 
Spaliło się 
przytem wiele broni i przyborów wojskowych. 
Garnizon w skutek tego obozuje teraz na czy- 
stem polu. | 

O margr. Wielopolskim donoszą z wyspy 
Rugii, iż i tam już pogiada ujeraną popułarność. 
O jego oszczędności krąży mnóstwo oryginal- 
nych anegdot. Prowadzi życie bardzo skromne 
i samotne: eodzień pokazuje się na promena- 
dzie; w szerokim kapeluszu siomianym, wygiąda 
raczej ną piwowara lub rzeźnika, niż na władcę 
państwa. "p" 

U króla saskiego był niedawno na audjencji 
jego konzul. generalny w Warszawie, St. I.ess6r, 
i udzielał mu wiadomosci 0. stosnnkach, polskich. 

Berlińska 'Wationałześtung “przyniosła +dzit 
odezwę Rządu narodowego do narodów i 
rządów: uro pejeki ch. Brzmi ona jak 
następnie. mi ille 

„Po raz pierwszy od chwili powstania na- 
szego narodu, przemawiamy dv was, bracia ro- 
dziny europejskiej. Czynimy to dziś dopiero nie 
na podstawie naszej przeszłości bohaterskiej, a 
nawet naszych praw świętych, lecz na podęta- 
wie żywego faktu. 

Nietylko ogólne powstanie narodu, nietylko 
liczba wałczących potrójna w stosunku do broni, 
którą dzierżymy w ręku — nietylko to jest o- 
wym faktem, lecz odrodzenie organizmu naro- 
dowego, który mimo wszelkich zewnętrznych 
kajdan funkcjonuje, — i zmuszenie Moskwy do 
zamachów na przyrodę ludzką i na porządek 
boski w świecie. W.. kombinacjach: ludzkieh nie 
masg środka, by utrzymać to, przeciwko czemu 
powstaje siła natury. Faktem jest wszechwładność 
Rządu narodowego mad" wszystkiem, * co tylko 
nosi nazwę polityczną — wszechwładność, oparta 
na dobrowolnem uznaniu. Jestto fakt, głośno 
przemawiający do każdego, który wie, że 300.000 
armia staryeh żołnierzy ochrania władzę najazdu, 
do każdego, który chociażby nie chciał, wiedzieć 
musi, że Moskwa wszelkie chociażby najmniej- 
sze posłuszeństwo Rządowi narodowemu, od- 
płaca śmiercią, jak daleko sięga jej ramię. 

Ze stanowiska tego faktu przemawia Polska 
do was, narody i rządy za pośrednictwem or- 
ganu swej władzy. 

Pierwszem słowem do was są dzięki za 
„współczucie, jakiego doznajemy od początku na- 
szej walki o niepodległość. Współczucie to do- 
wodzi, że stary Zachód nie stał się obojętnym 
na głos prawa, i nie zaparł się posłannictwa, 
nałożonego mu przez Opatrzność. Współczucie 
to ożywia nas nadzieją, 1ż skoro Bóg da, po u- 
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dowodem, że w polityce austrjackiej nastąpił .| kończone) walce, wypoczniemy w gronie bra- 
zwrot stanowczy, daleko sięgający, że Austrja™ terskiem. | 


i 


i ciężką. 
tylko na 


Wiemy, że walka będzie długą 
wiemy również +“ doświadczenia, że 
własne liczyć możemy Siły. Wiemy także, że 
wałka ta nie pierwej się ukończy, aż po zupeł- 
nem zaspokojeniu naszego pragnienia niepodie- 
głości. — Napróżuo sądził Zachód, że zadowolą 
nas reformy częściowe. Dla nas nie masz zba- 
wienia, tylko w zupełnej niepodległości, albo- 
wiem nie mamy gwarancji warunków, pod któremi 
inaczej cały organizm narodowy mógłby istnieć 
samodzielnie,, „> Nadaremnie myślał Zachód, że 
ciężka walka <nuży nas i odstręczy 00 naszego 
zadania jedynego. “ mem 

Zachód europejski spokojny v swoją własną 
egzystencję, zapomniał już, czem to jest walka 
o życie, wywołana gorącem pragnieniem narodu, 
chcącego żyć o własnych siłach, walka, .r4Zpo- 
częta próżnemi rękami. 

Broń musieliśmy sobie zdobywać aa nie- 
przyjacielu i z wielkim tradem okupywać, a w 
dodatku opsacać krwią naszą. Ile broni jest w 
ręku naszych żołnierzy, tyle ludzi opłacić mn- 
siało jej zdobycz życiem swem. Jest to broń, 
okupiona krwią naszych braci. "Takiej broni się 
nie składa. Moskwa czuje to i wie, iż w toczą 
cej się walce. wtedy dopiero uas pokona, gdy 
nas wytępi zupełnie. 

Nie wzywamy was o pomoc i ratunek. Bóg 
użyczył naszemu organizmowi tyle dostatecznej 
siły, ile przy swoboduem jej użyciu potrzeba do 
zdobycią sobie wszelkich rękojmi życia. Ządamy 
jedynie, ahyście waszej powinności i waszemu 
przekonaniu nie zadawali kłamu. . 

Na podstawie iż istniejemy,  skruszywszy 
więzy niewoli, na podstawie sympatji, mającej 
nas nierozerwalnie łączyć z sobą, żądamy od was 
zerwania waszych z Moskwą związków, pętają- 
cych wasz rozwój pokojowy i robiących was 
współuczestnikami zbrodni, przeciwnej waszym 
uczuciom. Rozedrzyjcie te węzły, i uznajcie na- 
sze prawo do życia, które już faktycznie istnieje. 

Niech was nie łudząpodszepży moskiewskie. 


| Występująe w imieniu zasad, wypisanych na ua- 


szych sztandarach, nie stajemy przed światem 
jako wichrzyciele i zdobywcy. Sprawa wolności 
i samoistności znajduje w nas nową ' podporę; 
wychodząc bowiem z tych zasad, czujemy zanadto 
solidarność naradów Europy, abyśmy ją mogli 
naruszyć. Ojczyzna nasza wystarcza nam a wol- 
ność jest nam tak drogą, iż główną zasadę ustaw 
naszych chcemy oprzeć przedewszystkiem na 
wolnem uznaniy wolnych obywateli. 

Wasza sympatja jest z nami, z waszej po- 
tęgi jednak korzysta Moskwa. U „was istnieje 
sprawiedliwość, wy jej bronieie, a pomimo to 
zwraca się wasza siła przeciw nam. 

Patrzcie, dokąd zaprowadził sojnsz z Mo- 
skwą, oparty pa bezprawiu historycznem. Wyry- 
wacie nam Z rąk broń, jedyną naszą pormoe, 
chwytacie tych, którzy między wami nam służą, 
prześladujecie tych, którzy nam spieszą na po- 
moc. Żądacie od nas uszanowania dla waszych 
ugód igraktatów, a temi traktatami zabijacie nas; 
przyznajecie, iż nasza sprąwa, której obrońcami 
jesteście, jest sprawiedliwą, a przecież jas Euro- 
ipa jest obszerna, musimy się kryć, wszędzie z na- 
-szem prawem w podziemiach. Do tego doprowa 
dził wasz sojusz z Moskwą. Wasze sympatyczne, 
żadnym czynem niepoparte słowa odrzuca Mo- 
skwg i nazywa je podżeganiem do buutu prze- 
ciw, porządkowi świąta i 

«Raz więc jeszeze w imiemu życia, któresie 
budzi na nowo w Polsce, w imieniu sympatji, 
którą macie dla nas; wzywamy was. wsiąpcie 
na drogę wspólną, którą nam wskazuje Opa- 
trzność; w uznaniu, jakie nam okazujecie, po- 
łączcie czyn i życie. Wyznajcie głośno, iż Mo- 
skwa nie ma prawa, panować nad nami, a niech 
cała potęga cywilizacji i stosunków europejskich, 
która dotąd była przeciw nam obróconą, zwróci 
się odtąd przeciw naszym nieprzyjaciołom. 

„.W ten sposób zyskacie w nas wiecznych 
obrońców, w ten sposób: tylko polityka euro- 
pejska otrzyma pewne podstawy. Żądamy tego 
od was ,w imieniu porządku, pokoju i brater- 
stwą ludów Europy. iŁ Pa 1 
c Warszawa, 31. lipea  (L' S.) 
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'Telegramy Gazely Narodowej. 


"Wiedeń 6. sierpnia 10. godzina 
rano. Dzisiejsza urzędowa Wiener Zeitung 
zawiera odezwę cesarska, zapraszającą 
wszystkich monarchów niemieckich 
na kongres, który się ma odbyć w Fravk. 
furcie dnia 16. sierpnia. Przedmiotem na- 
rad na tym kongresie będzie zamierzona 
reforma związku rzeszy Niemieckiej 

Paryż 6. sierpnia 8. godzina 
rano. Constitutionnel konstatuje, iż pomi- 
mo że do Petersburga będą w sprawie pol- 
skiej| wysłane osobne noty od trzech mo- 
carstw, porozumienie i połączenie się ich 
wzajemne jest, daleko ściślejsze niż kiedy- 
kolwiek. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Donoszą z Odessy pod dniem v. 
lipca" Dobrze to powiedziano: „człowiek 
strzela, a Pan Bóg kule nosi,“ ażeby oka- 
zać całą Oomylność naszej rachuby- Przez 
cała wiosnę ` cieszyliśmy sie najmocniejszą 
nadzieja niesłychanie pięknych urudzajów 
i mieliśmy sluszne do tego powody; lecz 


oto w drugiej połowie zeszłego miesiąca, 


nderzyła gwałtowna posucha, przy wysoko- 
ści 82 stopni R. zawiały gurące  wiatży, 
nadzieja jak mimoza stuliła biedne swe listki. 
Pola w ogólności znacznie ucierpiały ; lecz 
szczególniej tam, gdzie zasiano przypóżno 
lub nazbyt gęsto; niema uni sposobu myśleć, 
że urodzaje będą zadowalające; w niektórych 
miejscach uiwy zupełnie są wypalone; w 
promieniu handlowym Odessy tyłko gubernja 
kijowska i podolska uszły pomyślniej tej 
posuchy. [Tymczasem w Angiji i we Francji 
stan nieba najprzychylniej sie uśmiecha uro- 
dzajom iprzyszłym zbiorom; ceny też zboża 
spadły w ogólności za granicą. Rzecz więc 
jasna, że w podobnym stanie rzeczy, szukać 
azczególnego ożywienia i krzątaniny na na- 
szym rynku, byłoby daremnym zachodem, 
W ciągu zeszłego tygodnia kupiono jak na- 
stępuje: pszenicy ozifnej 10.000 czetw. po 
+ r. 92:/, k. po 7 r. 75 k. do 8 rub. 'i po 
$ r. 45 do 62'/, k; sapdomierki 800 ez. po 
7 rub. 20 kr. do 8 rub.; girki 7.600 cz. po 
6 r. 87.do 7 r: 15 kop, a za wyższy gatit- 
nek po 8 r. 50 k.; arnautki 1.000 cz. po 8 
rub. 20 kop. i po 9r. 26k; kukurudzy 7.600 
cz. po 4 r. 57!/, do 65 k. wedle gatunku; 
siemienia lnianego nieczystego 1.500 cz. po 
12 rub; wełny cienkiej brudnej 250 pudów 
po 7 rub., mytej 184 wańtuchy po 8 r. 37'/, 
kop., oraz 3inej i czarnej mytej 550 wańtn: 
chów zamówiono na wrzesień po 6: ub. 
za pud. * 

Uprawa chmielu w Niemczech rozciąga 
„ię głównie w okolicach wyższego Dunaju, 
wyższego Menu, wyższej i środkowej Elby, 
niższej Wezery i prawie w całej długości 
Odry, to jest od Szląska do Pomeranji 
i w prowincjach polskich na rzece Warcie. 
W Szłąsku jest chmiei głównie uprawianym 
w okolicach Lignicy, Walszrądu, dJaner i 
Złotej. góry. jednak w, obecnych czasach 
mniej jak przedtem . Za tu w prowincjach 
poiskich nad Warta i Notecią. zwłaszcza 


warja, Czechy, Brunswig i prowincja polska 
—Poznańskie.. Bawarja produkuje chmielu 
rocznie do 80.000 cetnarów, a Poznańskie 
15 do 20 tysięcy: Chmiel hawarski jest naj- 
mocniejszy, czeski najdelikatniejszy, poznań- 
ski jest znów tak dobry, że gatunki piwa 
trwałego nim zaprawione, Już po 3 tygodniach 
są zdatne do użytku i do dalszej, przesyłki. 

— Na targu wiedeńskim podnoszą się mia- 
nowicie ceny okowity i omasty. W zeszłym 
tygodniu sprzedano dość znaczne partje spro- 
wadzone kolejami po 56 —57 kr.; na dostar 
wę we wrześnin ofiarują 58'/, kr. Cetnar 
słoniny świeżej po 30— 31 zir.; wędzonej 32 
alra wieprzowy smalec cetnar 27 — 28 złr. 
spęd bydła un targ lwowski d., 3. 
sierpnia był dość znaczny; wynosił 288 sztuk 
"wołów; płacono za woła wagi 300 ft. mięsa 
i 40 ft. toju, 49 złr., za woła wagi 380 ft. 
mięsa i 70 ft. toju 85 zir. 
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Posiedzenie Rady miejskiej 
lwowskiej. i 


we czwartek d, 6' sierpnia b. r. o godzinie 
6. wieczorem w sali ratuszowej odbyć się 
mające, na które panów radnych zapraszam, 
Porządek dzienny. ----. 
1 Przeniesienie targowicy końskiej na tarło, 
Sprawozdawca radny p. dr. Milleret, 
2 Prośba Wilhelminy Skilińskiej o przyrze- 
czeniefprzyjęcia do gminy tutejszej. 
u, Prośba Benjamina Spąchner o przyjęcie 
do gminy. 
4, Prośba Janą? Kischera o nadanie obywa- 
telstwu. 
5, Podanie radnego p. dr. Smolki o uwol- 
nienie od obowiązków radnego- 
Sprawozdawca raduy p. Jabłoński. 
6. Podanie dyrekcji szkoły „Klżbiety* o na- 
jęcie mieszkania dla sługi szkolnego. © 
spmwozdawca radny p. Kulczycki. © 
7. Wniosek sekcji V. na podanie dyrekcji 
-- gimuazjum „Franciszka Józefa“ o pole- 
pszenie ubikacji. 
Sprawozdawca radny p. dr. Hefern. 
3 Wniosek radnego p. dr, Madejskiego 0 
rewizję regulaminu. t 
Spraw. radny p. dr. Hónigsmann, 
4, Wniosek sekcji V. o skompłetowanie Ra- 
„dy na zasadzie 6, 14. regulaminu. 
Sprawozdawca radny p. dr. Kolischer. 
10. Złożenie mandatu radnego p. Wojciecna 
Jurkiewicza, U 


Spraw. radny p. dr. Honigsmann. 
11. Przyjęcie rzech koneypjentów. 
12. Przyjęcie dwóchźdyurnistów. 
Spraw. radny p. dr. Hónigsiudnn. 
13. Nadanie posady nauczycielki przy szkole 
św. Marcina. 
Sprawozdawca radny p. da. Pilat. 
14, Wniosek sekcji III. i V. w sprawie re- 
organizacji urzędu budowniczego. 
Sprawozdawca radny p. Slaski. 
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Wydawca Hipolit Stupnicki 


15. Wniosek radnych pp. dr. Maċiejowskiego, 
Boczkowskiego i Piatkowskiego w celu 
utrzy mania kompletu na posiedzeniach 
Rady. Spraw. radny p. dr. Honigsmann. 

Lwów dnia 3. sierpnia 1863 r. 
Vrabetz. 


Przyjechali d. 4. sierpnia. 


PP. Cacota J. z Botuszan, Misiheneslon 
J. z Mołdawji, Brodzki E. z Borek, hr. Ba- 
worowski W. z Strussowa, Jakubowicz A. 
z Koczurnik, Kęplicz M, z Artasowa, Trzciń- 
ski I. z Żyrawy, Kutkowski A. z Hwałowie. 

Wyjechali d. 4. sierpnia. 

PP. Mniszek Z. i Załeski W. na Podole, 
Łodyński H. do Milatyna, Chojecki Z. do 
Drohojewa, Kotowski J. do Tarnopola, Mal- 
czewski J. do Skwarzawy, Klimkięwicz A. 
do Warszawy, Serwatowski T. do Buczniowa. 


ają gządają 
Kurs lwowski, «aj 

g dnia 5, sierpnia. gl. | etigl. |et 
Dukat holenderski „ : 5126 
Dukat cesarski, . . . oj 
Moskiewski półimperyał - .| 98 
Moskiewski rubel srebrny : .| 1/74 
Pruski talar kur. . . . , „5 1/66 
Galio. listy zast, w. a. g 7513 
Galic. listy zast. m. K. sg] 78,88 
Galicyj. oblig. indem. FE: 7333 
Pożyczka Barodowa - 3] 81185 

Akcye kołei żei. gal. . } = ]200/50]202[25 


Kurs wiedeński, w 
„z dnią 5. sierpnia, 


Oblig. długu państ. 5%, za 100gl. in. k. 7 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m, k. 81/85 
Losy z r. 1860 se « « » - „ . e [101/25 
Akoyë banku narodowego za 1000 g!.|795|— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.j1914 — 
Londyn 10 fantów sterlingów - .. {112/60 
Dnkaty cesarskie sztuka . . . .. |. 51935 
Srebro zą 100 zł. w. austr. . *. . . I111]— 


76,10 


Pociągi osobowe na kolei żela- 
] znej galicyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i Wie- 
dnia o godz. 5 min, 10 rano — o godz. 
5 min. 20 wieczór. 

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz, 8 min. 
20 wieczór. 


„Nwiadomiesie: 


też w olicach Nowomyśla, przybiera uprawa 
chmieln z każdym rokiem coraz wiekszy za- 
kres. Pod wzgledem Mości chmielu puszczane 
go w handel idzie takiem następstwem. Ba- 

I 


4 F KJ 
Pigułki czyszczące 
-= : profesora Cazenave, 
naczelnege lekarza szpitala $. Ludwika. 
432 1—24. 

Pigułki te przyrządzone z nowego 
owocu, sprowądzonego z Nikaragua, sa 
nieocenionego pod tym względem, że 
czyszczą mie sprawując najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdraźnienia 
kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bolu głowy, rozdęciu żołądka, niestra- 
wności, brakowi apetytu i zatwardze- 
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych 
humorów, które są ponajwiększej czę- 
ści przyczyną ciężkich słabości. 

Dostać można u pp. aptekarzy we Lwo- 
wie u Zyg. Rukera: w Wilnie n Chrości- 
ckiego; w Poznaniu u Elsnera, w Warsza- 
wie u Mrozowskiego; w Krakowie u Mole- 
dzińskiego i w Kijowie u Marcinczyka. ` 


Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 kr. 


płucowych i gardłowych, 
stal się niezbędne 


szan. Publiczności głó 
Wilhelm, w którą raz 


suka na pieczątce opatroną jest. 
W tejże aptece można nabyć 


cena flaszki 1 fl. w. a. 


cena pudełka. 23 centów, 
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ZCACACHCAEHE? 


Odznaczony 
złotym medalem lej klasy 
ogólnie od dawna jnż znany 


SYROP ZIOŁOWY 
z gór śnieżnych ( Schneeberger Kräuter Allop) 


„sporządzany z najświeższych ziół. 


Z główuegu składn centralnegu vp. Juliusza” Bitinera aptekarza 
w OGlognitz i Franciszka "Wilhelma aptekarza w Neunkirchen, 
którzy od „National Academy of Great Britain“, za wielokrotnie 
wypróbowane zbawienne skutki syropu powyższego, przez nich 
jedynie sporządzanego, otrzymali medai złoty | 
cześnie mianowani zostali członkami dyplomowanemi tejże akademji. 
Jest w najświeższych zapasach do nabycia we Lwowie w: 
aptece A. BERLINERA dawniej Lanerego, 
Cena flaszki z dokładnym opisem użycia 1 złr. 26 ct. 
Ostrzeżenie. Dla usunięcia wszelkiego naśladowania tegoż co- 
raz bardziej poszukiwanego syropu, który dla swoich zbawien- 
nych skutków przy wszelkich zapaleniach tak piersiowych jak i 
równie jak i przy wszelkim kaszlu, 
lekarstwem domowem. i , 
wnie na naszą firmę Julius Bittner | Franz 
em z wizerunkiem Św. Leopolda każda fla- 


SOK STYRYJSKI ZIOŁOWY NA PIERSI 
ugólnie uznany 24 zbawienny przy cierpieniach piersiowych. 
Cena flaszki z opisaniem użycia 87 centów. 
Olej rybi Dorscha ze składu Lobry et Porton używa- 
ny z najlepszemi skutkami przy szkrofułąch itp. 
Jedyny gatnnek chemicznie rozbierany przez prof. Miiliera 
iw oplombowanych butelkach opatrzony firmą „Lobry 1 Porton* 


/Piaster na nagniotki przez €- k. aadiekarza dr. Sehmidta, 


»)|Gole) (Ge 


4 


KORDJAŁ PEPSINY. 


przygotowany przez pp. Grimault et 
Cie., aptekarzy w Paryżu. 
Pepsina stanow! !nowe odkrycie w 
medycynie, dokonane przez bra. Cor- 
visart, nadworn. lekarza cesarza Fran- 
cuzów, jest sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ- 
ry naiura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla spowodowania i 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, senność, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo- 
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie, wymioty po jedze- 
niu, nabrzmienie błon śluzowych, utra- 
tę sii i ogólną niemoc. Kordjał ten 
najsilniej działa, kiedy idzie o wzmo- 
cnienie żołądka i zapobieżanie niknie- 
niu organizmu, po złośliwych gorącz- 
kach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw 
wymiotom kobiet w stanie ciąży. 
Środek ten upoważniony został przez 
paryzką akademję medyczną. 

Dostać można w aptekach we 
Lwowie u Z. Rukera pod Srebrnym 
orłem; C. Chrościckiego w Wilnie; Ma- 
ranczyka w Kijowie; Elsnera w Po- 
znaniu; Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 432 1—24 
Cena 3 zł., z opakowaniem 3 zł. 30 kr. 


Przeciw zarazie bydła doskonały Środek 


Pm O uzadikzzzzzzzy ih 


Kalendarz narodowy | 


na rok 


1564 


a na pamiatke tysiąc-letniej rocznicy , 
założenia państwa Polskiego i zapro- 
wadzenia chrześcjaństwa* do Polski, 
wyszedł właśnie z druku -i jest do 
nabycia w redakcji „Postępu* w Wie- 
dniu (Josefstadt, Lederergasse 32), tu- 
dzież we wszystkich księgarniach. — 
Dochód czysty przeznaczony jest 
na cel.. . spólny i 1 
; Cena egzemplarza 80 cchtów.. 
Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 
lity bezpłatnie. i 
Kalendarz teu ozdobny 50 wspaniałemi 
rycinami, przedstawiającemi portrety obecnie 
zasłużonych Połaków, widoki z krajn, tu- 
dzież sceny z obecnego powstania, przewyż- 
sza wszystkie tego rodzajn wydawnictwa 


W tejże Redakcji jest do nąbycją 


Karta Polski 
w dawnych granicach z r, 1772 


180 po cenie 1, Ż 15 złę ie 


zaradczy polecenie godny 


J COATTA 
PŁK ik zriwonf. 


s 450.000 
szło., 8 

i k + 

| dobrze wypalonej cegiy 

można korzystnie partjami lub w ca- 

Mo >a łokci nabyć. «lep 
,Bliższą wiadomość udziela- budo 

wniczy p. Mich. Geri ulica Jezuick: 

Nr. 419%, 481 1--5 


= = 


Predko i niezawodnie zabijająca 


| 

| Trucizna ma 
myszy i szczury ` 
| 


pawntem przez Jego Cesarską apost. Mos: 

Bagrodzoa, służy na niszczenie szCZUróv 

domowych i polnych myszy, chomiaków 
tu 3 _ kretów. 

LUNA Soika 1 złr. wal, austr. Prawdz. 
wej i niefalszowanej trucizny dostać moż: 
we Lwowie n Konstantego I: kierskiego, v 
aptekach pp. Berlinera, Mikofasza i Żygu 
Rukera, w Oświęcimie u St. Dołkowskiego 
w MRadziechowie A, Jaśkiawicza, w Rz 
szowie J. Schaitterą et Comp. w Sambe 
rze J. Riedla tJ. Kriegseisenn. 

Skład główny tejże jest w aptece ob 
wodowej w Korneubrrgu, w Anatrji' « 
Aa NEM = 47090 


-a 


Proszek korneuburgski dla bydła 


Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego , królestwa pruskiego i saskiego , zaszczycony medalem w Lon- 


dynie w roku 18 
najlepszy m l 
"+. dla koni przeciw 
przy dobrej tuszy i ognitości; — 


dla bydła rogatego przeci 


r 


€2, w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stajniach w Auglji i Prustech z 
skutkiem, jak świadczą zaszczytne uzuania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 
gruzołom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci d 

l 


o jadła a mianowicie utrzymuje konie 
R r J i 


w dójee z krwią zmięszanej i wzdęcin,' przeciw dójee złej i w małej alości 


której jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płuc, w czasie 
cielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; — 
dla owiec przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznym, których przyczyną nieczynność organów ;- 
Przeciw niepłodności zwierząt domowych zasługuje na polecenie 


K wial.żywiczny. 


Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie we Lwowie Konstanty Askierski. 
Mikolasza , apteka A. Berlinera. i apteka Zyg. Rukera (dawniej Tomanka.) 


apteka Piotra 


W Warszawie u J, Pika, w Krakowie n M. Jawórniekiego. w Białej apteka pod złotym lwem, w Bilska p. 5, A, Stanko 
aptekarz w Bochni p- Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik aptekarz, w Brzeżanach p J. Murgulies, p. Dumkowski aptekarz, w 


w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p Kosicki, w Czerniowcach p. E. Schmirch, w Dzikowie | <> 


Hodziński, w Kolomy!l, p. M. Bo| 


chower, we Lwowie pp. Konstanty Iskierski, i Laneri aptekarz, w Leżajsku p. J. Iirschfeld, w Limanowie p. A. Móller, w Tak v 


wie p, Mayer aptekarz, w Myślenicach p. A. Łoczyński, w Nowymtargu p. L. Kamieński, a 


owymsącza, p. Kosterkiewicz w dówa, 


w Przeworsku p. 5. Keller, w Przemyślu po. Geidetschka i oyi kEdward Machalski,5w Rzeszowie p. J, Schaitter, i syn, w Ñe 
dzicchowie p. Jaśkiewicz aptekarz, .w Rozwadowie-p. Karol Marecki, w Samborze p. Józef Kriegseisen aptekarz, w Sanokt: £. Jai. 


Jakliecz, w Tarnowie 


p. J. Jahn, w Tarnopolu 


forek wdowa, w Zaleszezykach p. Józef IKodrębski i Spółka. 


lej klasy i równo- 


zwracamy nwagę 


w najświeższych zapasach 


68. 8—8 


| Nakładem podpisanego wyszie 


mey 


BROSZURY 


možna dostać w administracji tjazety 
narodowej albo w redakcję Przyja 
ciela domowego przy sałowej uliey 


po cenach, mianowicie : 


Pamiętniki Jana Chrys. Paska 6 zesz. 


z 50 rycin w tekscie | złe, 50.ka 


Oblężenie Jerozolimy prze. Tytusa 2 


zesz. z mapą ziemi św. 50 kr. 


Odsiecz Wicdnia przez Jana Sobie- 


skiego. dramat. hist. z lit 30 kr. 


, | Kobieta. czyki historja łzy i śmiechu, 
r 


przez J. G. 30 k 


= 


i Rękopism z wyspy św. Heleny z por- 


tretem Napoleona I. 30 kr... 


Obrona Sokołowa, przez A. Morg, 


(komissowo)-50 kr. 


Oblężenie Trębowli, Syn kąta i Kolo- 


wrat, 3 poemąta przez 
ryciną 10 kr. | 


Jan Bielecki, poemat Słowackiego z 7 


rycinami 30 kr. | 


PW YA 


szych środków. 
"MIES" Cena jednego słoika wynosi 

„ Wszelkie obstalunki 
tości przez poczte, 


Główny skła 
Zapas utrzymują we Lwowie pp, P 


pp. A. Morawetz i C, Lanik, w, Wadowicach p. A. 


PUDZIW WZBUDZĄJĄCY ŚRYDEK. SPRAWIAJĄCY 
porost włosów. 
l i ( 
iest wslawiona | vyyłącznyn, przywilejem zaszczycona, tak zwana » 
h . z „ [4 r t - ta p 7 Ę r 
POMADA „FTANNOCGHININ. 

Kto nie ma jeszcze łysiny, ten nie będzie jej miał; albo kogo zdobi juz łysina, 
ta pokryje się włosem w krótkim czasie, gdy użyje tej pomady według przepisu 
W przeciągu tat 10 hzyskano tylę dowodów jej aatziwiajogei ainte ganii, że do: 
tąd nie obudziło śię jeszcze żadne powątpiewanie. © rownie 
część tej pomady, -przetw przypisać jej należy te nadzwyczajne skutki działające, 
jakoż od wielu iekarzy praktyczuie :zastosowywaną bywa. Przytem odpowiada ta- 


kowa swoją delikatnością! masy wszelkim. wymaganiom toalety; Z powodu ZAŚ, żę 
do zamierzonego nżytku wystarczają dwa słoiki, okazuje Się jako jeden z najtan 
1 


d w Wiedniu n L. Salzer, t.eopoldstadt, Piilerdorfgasse Nr. 5. 


Foltin, w Wieliczce p, B. Won- 
272 4—8 


„Plany Słowian 
tyt. 20 kr, , 
Bajki polskie z więju, rycipami w te 

kscie 30 kr. —, i 
[Systematyczny ukiad rozporządzeń we 
względzie myt drogowych. mostę: 

'wych i przewozowych 20 kr 
Odbierający wszystkie te, broszury 
„razem, zamiast poszczególnionych ceu 
, wynoszących kwotę 4 złr. 50 hr., płaci 
„tylko 3 złr., a odwrotną pocztą otrzy- 

'ma natychmiast żądane dziełka. 
Równie można jeszcze dostać „Her- 
'barz polski czyli imionospis zasłużo- 
nych w Polsce ludzi* trzy tomy z 
" kilkuset herbami w tekscie, za cene 
3 złr. albo razem (Herbarz i powyć- 
sze broszury) za 5, złr. > a. 
bstalunki przesyłają się pod adre- 

sen podpisanego wydawcy 

© - Hippolit Stupnicki we Lwowie 


południowych z ryciną 


Zamówienia można także przesełać przez 


iz. Kr. z , administuację Gazety Narodowej. dołączając 


doń kwoty pieniężne. 

a wyrażone żądanie przesełki Wędn 
uskuteczniane za' przekazaniem przez; paczte 
(gegen Postnachnahtee) Ia i 


 — 


i 2-92 


hinina stanowi qajgtówniejszą 


2 złe, 50 kr. za opakowanie 20 kr. 


przesełają się tylko za gotówke albo przekazanie nalęży 
j ' 


. Mikolasz i A. Berliner aptekarze 


